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    Ja, bra­cie, je­stem ta­kim wła­śnie ro­ba­kiem i to o mnie spe­cjal­nie na­pi­sa­ne. I my wszy­scy Ka­ra­ma­zo­wo­wie je­ste­śmy ta­cy, i w to­bie, anie­le, ży­je ten ro­bak, i we krwi two­jej ro­dzi bu­rze!


    Fio­dor Do­sto­jew­ski, Bra­cia Ka­ra­ma­zow (przeł. A. Wat)


    
    
  



    Jądra ciemności. Robak


    Mam pe­wien sen. Śnię, że wy­ro­sły mi ogrom­ne ją­dra.


    To bar­dzo dłu­gi i za­gma­twa­ny sen, sen epo­pe­ja, sen sa­ga. Jest jak se­rial, zło­żo­ny z krót­kich, dy­na­micz­nie zmon­to­wa­nych scen. Ni­g­dy nie po­tra­fię za­pa­mię­tać, czy wszyst­kie od­cin­ki śni­ły mi się na­raz, czy każ­dy osob­no, od po­cząt­ku czy od koń­ca, a mo­że od środ­ka – bu­dzę się tyl­ko i mam w gło­wie ne­ga­ty­wy, ostre, ale wy­pra­ne z ko­lo­rów, wy­rwa­ne z kon­tek­stu, jak od­rzu­ty z se­sji fo­to­gra­ficz­nych.


    Nie­rzad­ko te sa­me sce­ny po­wta­rza­ją się w in­nych kon­fi­gu­ra­cjach, ze zmie­nio­ną sce­ne­rią lub prze­krę­co­nym sce­na­riu­szem, a ja na­dal nie mam pew­no­ści, czy wła­śnie przy­śnił mi się ko­lej­ny od­ci­nek, czy też zno­wu śni­łem wszyst­kie na­raz, ale za­pa­mię­ta­łem tyl­ko frag­men­ty.


    Jed­na ze scen wy­glą­da tak:


    Idę uli­cą. Do­cho­dzę do skrzy­żo­wa­nia Sław­kow­skiej i Grot­t­ge­ra, cho­ciaż ta­kie­go skrzy­żo­wa­nia nie ma, a przy­naj­mniej nie w tym mie­ście. Nie­bo jest po­ma­rań­czo­we, bu­dyn­ki zie­lo­ne, chod­nik czar­ny. In­nych ko­lo­rów nie pa­mię­tam. Idę, a wła­ści­wie pró­bu­ję, bo prze­szka­dza­ją mi w tym te gi­gan­tycz­ne ją­dra.


    Nie to, że się o nie po­ty­kam. Mógł­bym, gdy­by zwi­sa­ły mi mię­dzy no­ga­mi, obi­ja­ły się o ko­la­na czy na­wet kost­ki. Ale one ca­łym cię­ża­rem opie­ra­ją się na zie­mi. Mu­szę cią­gnąć je za so­bą, jak dwie sta­lo­we ku­le za­to­pio­ne w skó­rza­nym, po­ro­śnię­tym wło­siem wo­rze.


    Z tej sce­ny pa­mię­tam przede wszyst­kim dźwię­ki, ja­kie wy­da­ję. Ni­skie, chra­pli­we, głu­che, jak­by ktoś kne­blo­wał usta cią­gną­cym szo­ty ma­ry­na­rzom. To­wa­rzy­szą każ­de­mu kro­ko­wi. Bo z każ­dym kro­kiem umie­ram ze zmę­cze­nia. Do każ­de­go mu­szę się przy­go­to­wać, ze­brać w so­bie, zdo­być na wy­si­łek – tak bar­dzo mi cięż­ko.


    Ła­two so­bie wy­obra­zić tem­po mo­je­go cho­du. Wy­prze­dza­ją mnie je­że. Wy­śmie­wa­ją śli­ma­ki. Kie­row­cy wal­ców ma­cha­ją do mnie ze śmie­chem, oglą­da­jąc się do ty­łu.


    Ni­g­dy nie pa­mię­tam, w co je­stem ubra­ny. Mu­szę mieć spodnie z prze­past­nym kro­kiem. Al­bo bar­dzo dłu­gi płaszcz. Być mo­że su­tan­nę. Nie wiem. Ale czu­ję, jak chod­ni­ko­we pły­ty ła­sko­czą mnie po mosz­nie. Czu­ję kurz ob­le­pia­ją­cy skó­rę. Czu­ję ból.


    Mi­ja­ją mnie ob­cy lu­dzie. Ko­bie­ty, męż­czyź­ni, dzie­ci. Nie­któ­rzy uda­ją, że mnie nie wi­dzą, wle­pia­ją no­sy w smart­fo­ny, po­pra­wia­ją słu­chaw­ki w uszach. In­ni rzu­ca­ją po­gar­dli­we spoj­rze­nia, uno­szą ką­ci­ki ust lub ci­cho się śmie­ją. Jesz­cze in­ni przy­bie­ra­ją te­atral­ny wy­raz twa­rzy i ze smut­kiem ki­wa­ją gło­wa­mi. Ja­kaś star­sza ko­bie­ta rzu­ca we mnie bank­no­tem dzie­się­cio­zło­to­wym, szep­cząc coś do dwój­ki wnu­cząt, a te sta­ją jak wry­te, roz­dzia­wia­ją usta, lo­dy ście­ka­ją im po pal­cach. Gru­by fa­cet z pusz­ką pi­wa w kie­sze­ni gar­ni­tu­ru mó­wi do chłop­ca, któ­re­go pro­wa­dzi za rę­kę:


    – Patrz, ma­ły! Ale z pa­na męż­czy­zna! Mógł­by sam za­lud­nić ca­łą zie­mię! Czyn­gis-chan to przy nim eu­nuch!


    Je­go kwe­stia za każ­dym ra­zem brzmi ina­czej, ale za­wsze jest w niej „Czyn­gis-chan”. I „eu­nuch”.


    Po­tem do­cho­dzę do ko­lej­ne­go skrzy­żo­wa­nia. Jest za­kor­ko­wa­ne i sze­ro­kie, na świa­tłach cze­ka­ją tłu­my. Wszę­dzie czer­wo­ne. Nikt i nic się nie ru­sza – ani lu­dzie, ani sa­mo­cho­dy. Wszy­scy spo­glą­da­ją na ze­gar­ki. Wi­dać, że nie ma­ją cza­su, ale cze­ka­ją da­lej.


    Do­cho­dzę do przej­ścia dla pie­szych. Ustę­pu­ją mi miej­sca. Nie­któ­rzy od­wra­ca­ją wzrok. In­ni ga­pią się bez­czel­nie i wy­krzy­wia­ją twa­rze. Stę­kam, char­czę, dy­szę. Sta­ję przy kra­węż­ni­ku i ocie­ram pot z czo­ła. Roz­glą­dam się wo­kół. Po­ma­rań­czo­we nie­bo. Zie­lo­ne bu­dyn­ki. Czar­na skó­ra ulic.


    Sto­ję tak dłuż­szą chwi­lę, aż w koń­cu stwier­dzam, że nie po­trze­bu­ję zie­lo­ne­go świa­tła, że­by przejść przez tę cho­ler­ną uli­cę. Obie­ma dłoń­mi uno­szę ją­dra i za­czy­nam się prze­py­chać.


    Te­raz już wszy­scy spo­glą­da­ją w mo­ją stro­nę. Nie wi­dzę ich twa­rzy, ale wiem, że się ga­pią. Pa­trzą i ki­wa­ją gło­wa­mi ze świę­tym obu­rze­niem, jak na spuch­nię­te­go Hio­ba, bo­ski eks­pe­ry­ment cier­pią­cy nie­za­słu­żo­ną ka­rę. Mat­ki za­sła­nia­ją dzie­ciom oczy. Gar­ni­tu­row­cy wyj­mu­ją aj­fo­ny i pstry­ka­ją zdję­cia, krę­cą fil­my, ro­bią me­my.


    Od­zy­wa­ją się klak­so­ny. Naj­pierw je­den, po­tem ko­lej­ny. Po chwi­li trą­bią wszy­scy. Au­ta prze­krzy­ku­ją się jak eg­zo­tycz­ne pta­ki.


    A ja idę. Brnę przez rze­kę czer­wo­ne­go ognia, wol­no, co­raz wol­niej, aż w koń­cu w ogó­le prze­sta­ję się po­ru­szać. Za­sty­gam jak w doj­rze­wa­ją­cej mag­mie. Mo­im rę­kom bra­ku­je już sił na tar­ga­nie gar­gan­tu­icz­nych jaj. Kła­dę je na zie­mi i pró­bu­ję prze­py­chać no­ga­mi. Je­den, nie­wiel­ki krok i no­gi też od­ma­wia­ją po­słu­szeń­stwa. Za­pie­ram się sto­pa­mi o as­falt i ca­łym cię­ża­rem cia­ła pró­bu­ję po­cią­gnąć ją­dra za so­bą. Ani drgną. Wa­żą wię­cej niż ja. Są co­raz cięż­sze. Nie­dłu­go za­czną wy­twa­rzać wła­sne po­le gra­wi­ta­cyj­ne, przy­cią­gać lu­dzi, sa­mo­cho­dy, zna­ki dro­go­we i wszyst­kie czer­wo­ne świa­tła te­go mia­sta, jak dwie bliź­nia­cze czar­ne dziu­ry, mię­sne ku­le mro­ku, ją­dra ciem­no­ści.


    I wte­dy się bu­dzę.


    Al­bo ta­ka sce­na:


    Idę przez Plan­ty. Jest la­to, kasz­ta­ny już prze­kwi­tły, as­fal­to­we ścież­ki za­ro­sły tu­ry­sta­mi. Lu­dzie w dre­sach upra­wia­ją dżo­ging. Go­łę­bie na­pa­stu­ją go­łę­bi­ce, po­lu­ją na wo­dę i chleb.


    Cią­gnę swo­je ją­dra, uty­ka­jąc ze zmę­cze­nia. Pot spły­wa ze mnie jak sło­ny wo­do­spad. Obok hu­laj­no­gi, ro­we­ry, de­sko­rol­ki. Nie­co da­lej szkol­na wy­ciecz­ka. Gład­kie bia­ło­wło­se dzie­ci wska­zu­ją mnie pal­ca­mi i za­ty­ka­ją so­bie no­ski, jak­bym był ku­pą łaj­na al­bo prze­wró­co­nym śmiet­ni­kiem. Przed­szko­lan­ka je na­po­mi­na, ale to nic nie da­je, da­lej się śmie­ją.


    I wszę­dzie lu­dzie z psa­mi na spa­ce­rach. Wo­ła­ją je, głasz­czą, rzu­ca­ją im pa­ty­ki i sprzą­ta­ją ku­py. A psy, je­den po dru­gim, pod­bie­ga­ją do mnie i ob­wą­chu­ją mo­je ją­dra. Wła­ści­cie­le szar­pią smy­cze, krzy­czą, wy­gra­ża­ją, ale zwie­rzę­ta nie mo­gą się oprzeć. Przy­ska­ku­ją, wę­szą, a po­tem na­gle ku­lą ogo­ny i ucie­ka­ją. Wszyst­kie, ma­łe i du­że. Pin­cze­ry i jam­ni­ki. Do­ber­ma­ny i ma­la­mu­ty.


    Czu­ję się jak trę­do­wa­ty.


    Ni­g­dy nie by­łem trę­do­wa­ty, ale tak wła­śnie się czu­ję. Tak czu­ję się w tym śnie.


    I jesz­cze bez­dom­ni. Oku­pu­ją każ­dą ław­kę noc­nych Plant, roz­ko­ły­sa­ni świa­tłem la­tar­ni­cy. Oni też wy­ty­ka­ją mnie pal­ca­mi. Mó­wią coś do mnie, ale nic nie ro­zu­miem. Krzy­czą je­den na dru­gie­go, szep­czą do sie­bie sa­mych.


    Czu­ję, że ich ko­cham, wszyst­kich, bez wy­jąt­ku, współ­bra­ci w udrę­ce, par­ko­wych pod­że­ga­czy. Ale je­stem dla nich je­dy­nie roz­ryw­ką, let­nim ki­nem za dar­mo, te­atrem bez rzę­dów. Sie­dzą z bu­tel­ka­mi ama­re­ny w dło­niach, z kar­pac­ki­mi, har­na­sia­mi, ta­tra­mi po­upy­cha­ny­mi po kie­sze­niach i wy­sta­wia­ją po­psu­te zę­by na wiatr.


    Nie ro­zu­miem ich. Mó­wią in­ny­mi, ob­cy­mi ję­zy­ka­mi. Być mo­że każ­dy z nich mó­wi we wła­snym i nie ro­zu­mie­ją sie­bie na­wza­jem.


    Idę, co­raz bar­dziej wy­czer­pa­ny, co­raz wol­niej­szy i słab­szy. Nie wiem do­kąd, ale wiem, że mu­szę. Nie wol­no mi się za­trzy­mać, bo bez­dom­ni i psy po­żrą mnie swo­im stra­chem i śmie­chem. A tak bar­dzo lu­bię psy. A tak bar­dzo ko­cham lu­dzi.


    Ta sce­na trwa zwy­kle bar­dzo dłu­go. Cią­gnie się i cią­gnie, jak ostat­nie klat­ki fil­mu, po któ­rych po­wo­li za­czy­na­ją spły­wać na­pi­sy.


    I na­stęp­na sce­na:


    Jem z nią obiad w re­stau­ra­cji. Jest wcze­sny wie­czór, wio­sna, sie­dzi­my na Pod­gó­rzu, przy Kład­ce, w naj­lep­szej ma­ka­ro­niar­ni w mie­ście, przy za­re­zer­wo­wa­nym sto­li­ku, mię­dzy zło­ty­mi ża­rów­ka­mi, świe­ca­mi i ro­śli­ną, któ­rej nie umiem na­zwać, ale jest prze­pięk­na. Sie­dzi­my na­prze­ciw­ko sie­bie, wy­pro­sto­wa­ni i ci­si. Nie wi­dzę jej twa­rzy, ale wiem, że się uśmie­cha. Ba­wi ją mo­ja nie­śmia­łość. Cze­ka, aż ode­zwę się pierw­szy, a ja wiem, że mo­gę po­wie­dzieć co­kol­wiek, a ona i tak się ro­ze­śmie­je.


    Mó­wię:


    – Nie wi­dzę two­jej twa­rzy.


    Po­do­ba mi się jej śmiech. Jest jak re­kla­mów­ka na wie­trze. Uno­si się i opa­da. Od­la­tu­je ka­wa­łek, a za­raz po­tem wra­ca.


    Od­po­wia­da, że prze­cież sie­dzi­my na­prze­ciw­ko sie­bie. Py­ta, czy ma się przy­su­nąć bli­żej. Od­po­wia­dam, że tak. Na­chy­la się w mo­ją stro­nę.


    Nie wiem, co to za za­pach, ni­g­dy ta­kie­go nie spo­tka­łem. Na­dal nie wi­dzę jej twa­rzy. Ale wi­dzę szy­ję. Jest de­li­kat­na i ja­sna, nie­mal prze­zro­czy­sta. Wiem, że jesz­cze nie mo­gę jej do­tknąć.


    Py­tam o pra­cę. Nie pra­cu­je. Stu­diu­je. Jest wo­lon­ta­riusz­ką. W dwóch miej­scach. W trzech. Po­ma­ga star­szym lu­dziom nie zwa­rio­wać. Po­ma­ga dzie­ciom mó­wić. Każ­de zda­nie oka­la śmie­chem, jak­by ukła­da­ła wo­kół swo­ich my­śli ra­do­sny fa­lo­chron. Cza­sa­mi nie po­tra­fię po­znać, czy żar­tu­je, czy nie. Wiem, że na mnie pa­trzy.


    Mó­wię:


    – Gdzieś ty się po­dzie­wa­ła?


    Nie wi­dzę jej twa­rzy, ale wiem, że się ru­mie­ni. Te­raz śmiech brzmi ina­czej, jest cich­szy i głęb­szy. Jej dło­nie lą­du­ją na sto­li­ku i ba­wią się ser­wet­ką. Za­czy­na ukła­dać ori­ga­mi. Żu­ra­wia, niedź­wie­dzia al­bo sło­nia. Nie wy­cho­dzi jej. Mnie ser­wet­kę w pal­cach i od­kła­da. Ale nie pod­da­je się, wy­cią­ga na­stęp­ną. Ma bar­dzo dłu­gie pal­ce. Każ­dy z nich gra swo­ją ma­łą ro­lę. Są cien­kie jak pa­tycz­ki, ale cza­sa­mi za­ci­ska­ją się nie­spo­dzie­wa­nie moc­no. Kie­dy nie uży­wa naj­mniej­sze­go, ten uno­si się, jak­by żył wła­snym ży­ciem i pró­bo­wał mi coś po­ka­zać.


    Nie ma­lu­je pa­znok­ci. Nie pach­nie jak roz­lew­nia per­fum. Cią­gle nie wi­dzę jej twa­rzy, ale na­gle czu­ję, że bar­dzo chciał­bym ją ura­to­wać – z ja­kie­goś po­ża­ru, z woj­ny czy za­ma­chu. Wsty­dzę się, bo wiem, że ona nie po­trze­bu­je ra­tun­ku. Ale chciał­bym, bar­dzo.


    Mó­wię:


    – Czy zo­sta­niesz po­tem ze mną?


    Nie mó­wi nie. Zno­wu się śmie­je. Pra­wie sły­szę, jak mru­ga ocza­mi. Zmie­nia te­mat, tra­ci cie­pło, ale nie od­su­wa się ode mnie. Nie tra­ci za­pa­chu. Nie ucie­ka w sie­bie.


    Cich­nę. Top­nie­ję. Czas zwal­nia. Noc się wy­dłu­ża. Do­sta­łem prze­pust­kę do jej szyi. Do­sta­łem nie­ska­so­wa­ny bi­let.


    I z wiel­ką ulgą stwier­dzam, że wca­le nie chcę w nią wbie­gać, że nie mu­szę jej po­ko­ny­wać, roz­bra­jać, wy­ku­py­wać, pod­bi­jać, roz­kra­wać na ka­wał­ki, od­zna­czać na li­stach, dia­gra­mach i słup­kach. Z wiel­ką ulgą od­no­to­wu­ję ob­ni­że­nie ci­śnie­nia, ulot­nie­nie pa­ry, le­wi­to­wa­nie cię­żar­ków. Żad­na rę­ka mnie w nią nie pcha. Po pro­stu chcę z nią być, bo lu­bię jej głos, szy­ję i śmiech. Nic we mnie nie szcze­ka, nie sa­pie, nie dy­szy. Nic się nie bun­tu­je. Je­stem spo­koj­ny jak drze­wo.


    I jesz­cze nie wiem, że śnię. Nie wi­dzę jej twa­rzy. Nie wi­dzę swo­ich rąk. W ogó­le ma­ło wi­dzę. To naj­pięk­niej­szy mo­ment te­go snu.


    Bo po­tem ona py­ta, gdzie jest kel­ner. A ja mó­wię, że nie wiem. Pa­trzę na jej dło­nie prze­wra­ca­ją­ce kart­ki me­nu. Roz­glą­dam się do­oko­ła, do­strze­gam tyl­ko ża­rów­ki, ro­śli­ny i kon­tu­ry ścian. Py­tam, czy dłu­go już cze­ka­my. Ona mó­wi, że dwa­dzie­ścia mi­nut. Od­po­wia­dam, że pój­dę spraw­dzić, co się dzie­je.


    I pró­bu­ję wstać.


    I nie po­tra­fię.


    Nie mo­gę się ru­szyć. Coś przy­trzy­mu­je mnie w miej­scu. Jak­by ktoś przy­wią­zał mnie do krze­sła.


    Ro­śnie nie­po­kój, ta czar­na, śli­ska sub­stan­cja, z któ­rej zbu­do­wa­ne są sny. Ob­ła­pia mnie jak mak­be­to­we wiedź­my. Ła­si się do mnie jak tre­so­wa­ne pa­ją­ki.


    Pa­trzę na nią, ale na­dal nie wi­dzę twa­rzy. Wiem tyl­ko, że prze­sta­ła się śmiać. Od­kry­wam cien­ką, ru­dą ży­łę na jej szyi. Jesz­cze chwi­lę te­mu jej nie by­ło. Sły­szę jej od­dech. Wcze­śniej był wol­niej­szy. Wcze­śniej w ogó­le go nie sły­sza­łem.


    Nic nie mó­wię. Za­pie­ram się no­ga­mi o pod­ło­gę i pró­bu­ję wstać. Ma­new­ru­ję cia­łem, krę­cę szy­ją, brzu­chem, ra­mio­na­mi. Przez przy­pa­dek ude­rzam ko­la­nem o sto­lik. Dzwo­nią sztuć­ce. Prze­wra­ca się świecz­ka. Go­rą­cy wosk na ob­ru­sie. Ką­tem oka do­strze­gam jej dło­nie, któ­re od­su­wa­ją się ode mnie i nik­ną gdzieś w od­da­li.


    Wte­dy pa­trzę w dół i przy­cho­dzi mo­ment czar­ne­go od­kry­cia.


    Mię­dzy mną, pod­ło­gą i no­ga­mi sto­łu pul­su­ją dwie ku­le mię­sa, za­nu­rzo­ne w gru­bych fał­dach skó­ry, za­sło­nię­te ob­ru­sem i nie­wia­ry­god­nie cięż­kie. Za­kli­no­wa­ły się. Nie czu­ję ich. Przy­po­mi­na­ją ospa­łą, lep­ką ro­śli­nę. Są czę­ścią mnie, ale nie mo­gę ni­mi ru­szać – moi sy­jam­scy bra­cia bliź­nia­cy, mar­twi, ale nie­da­ją­cy się po­grze­bać, bo wraz z ni­mi mu­siał­bym po­grze­bać sie­bie, przy­tu­lam ich więc, jak czer­wo­ne mię­so upa­dłych anio­łów, jak wo­rek la­wy, te­sto­ste­ro­no­wy ba­gaż zszy­ty z wła­ści­cie­lem.


    Ona już się nie śmie­je. Jej szy­ja nie jest już bia­ła. Dło­nie nie są de­li­kat­ne. Głos cał­kiem znik­nął. Nie przy­cho­dzi mi w su­kurs. Nie dzwo­ni po ka­ret­kę. Nie idzie po kel­ne­ra. Nie ro­bi nic. Sie­dzi tam, ci­cha, po dru­giej stro­nie sto­łu, któ­ry sta­je się co­raz dłuż­szy, jak drew­nia­na au­to­stra­da łą­czą­ca dwa krań­ce ja­ło­wej pla­ne­ty.


    Nie tra­cę na­dziei. Na­dal pró­bu­ję się uwol­nić. Po­cę się. Dy­szę jak ma­ra­toń­czyk. No­gi krze­sła ste­pu­ją po pod­ło­dze. Ko­lor po­sadz­ki się zmie­nia. Te­raz jest czer­wo­ny.


    Je­stem zły. Stwier­dzam, że wszyst­kie­mu win­na jest ob­słu­ga. Ten lo­kal nie jest przy­sto­so­wa­ny do po­trzeb osób nie­peł­no­spraw­nych. To krze­sło jest za ma­łe. Ta świecz­ka za go­rą­ca. Wszyst­ko nie tak.


    – Kel­ner!


    Wo­łam. Nikt nie przy­cho­dzi. Ona się nie śmie­je.


    – Kel­ner!!


    Wo­łam. Nikt nie przy­cho­dzi. Ona się nie śmie­je.


    – Kel­ner!!!


    Wo­łam. Nikt nie przy­cho­dzi. Ona się nie śmie­je.


    Mój głos od­bi­ja się od na­gie­go cia­ła nie­skoń­cze­nie dłu­giej ska­ły i opa­da w dół jak zde­no­mi­no­wa­ny sze­kel, roz­pacz­li­wie po­szu­ku­jąc dna.

  



    

    Człowiek drewno. Onan


    Ja to go wła­ści­wie nie zna­łem.


    Te­raz na­gle wszy­scy mó­wią, że by­łem je­go przy­ja­cie­lem. Że łą­czy­ła nas nie wia­do­mo ja­ka mę­sko-mę­ska re­la­cja i tyl­ko ja mo­głem wie­dzieć, o czym my­śli al­bo co, gdzie i z kim ro­bi, a wła­ści­wie cze­mu cią­gle z ni­kim.


    Ale to nie­praw­da. Na­sza, jak to pan na­zwał, przy­jaźń ogra­ni­cza­ła się do pi­wa, ki­na i oka­zjo­nal­nej wy­mia­ny lin­ków. Nie, nie ta­kich lin­ków, o ja­kich pan my­śli. Za ko­go pan mnie ma? To, że nikt nie znał go le­piej, wca­le nie zna­czy, że ja zna­łem go do­brze. Re­la­cje mię­dzy­ludz­kie to nie jest sys­tem bi­nar­ny czy na­wet dzie­sięt­ny, tu nie ma pro­stych kla­sy­fi­ka­cji i na­wet po­dział na przy­ja­ciół i wro­gów jest śmiesz­nym za­okrą­gle­niem do dwóch miejsc po prze­cin­ku. Więc ow­szem, wi­dy­wa­li­śmy się, roz­ma­wia­li­śmy, ale nie mia­łem po­ję­cia, kim jest na­praw­dę. Tak, wie­dzia­łem, że to nie pierw­szy lep­szy Ko­wal­ski zza ścia­ny, że te­mu czło­wie­ko­wi coś do­le­ga – o ile wol­no mi go w ogó­le tak na­zy­wać, bio­rąc pod uwa­gę na­stro­je w ga­ze­tach – że coś go mę­czy, coś w nim sie­dzi, i cza­sem z nie­go wy­cho­dzi – spoj­rze­nia­mi, ci­szą, drże­niem rąk.


    Zresz­tą, za­nim za­cznie­my, po­wiedz­my to so­bie ja­sno: to, co zro­bił Ro­bak, jest nie­wy­ba­czal­ne i bro­nie­nie go nie przy­szło­by mi na­wet do gło­wy.


    Sy­tu­acje. Mo­gę tyl­ko przed­sta­wić pa­nu pew­ne sy­tu­acje.


    Kie­dyś bra­łem go za ko­goś ta­kie­go jak ja czy pan, czy­li czło­wie­ka pla­ste­li­nę, z ca­łym sza­cun­kiem, czło­wie­ka, któ­re­go moż­na zmie­nić, uło­żyć, czy na­wet ule­pić na no­wo, że­by zmie­ścił się w ja­kąś ra­mę, w ja­kiś dom, w zwy­kłą mię­dzy­ludz­ką re­la­cję. Ale to nie był czło­wiek pla­ste­li­na. To był czło­wiek drew­no – po sto­kroć ocio­sa­ny, ale wciąż za du­ży, że­by wy­god­nie roz­siąść się w po­ko­ju, po­śród in­nych lu­dzi – czło­wiek twar­dy i skrzy­pią­cy, ale prze­cież gdzieś tam w środ­ku jesz­cze ży­wy, jesz­cze ro­sną­cy ja­kimś fan­to­mo­wym, po­zba­wio­nym świa­tła od­ru­chem.


    Po­zna­li­śmy się zi­mą, bo wte­dy pi­je się naj­wię­cej, przy­naj­mniej w tym mie­ście, gdzie w stycz­niu tak trud­no wyjść czło­wie­ko­wi z knaj­py, a na ze­wnątrz cze­ka­ją tyl­ko czar­na po­chod­na śnie­gu, bez­dom­ni i smog. Zi­ma by­ła zresz­tą naj­mniej­szym z mo­ich zmar­twień. Mu­sia­łem zmie­nić pra­cę, co wią­za­ło się z pew­nym przy­krym in­cy­den­tem, o któ­rym nie mam ocho­ty mó­wić – dość wspo­mnieć, że moc­no wpły­nął na mo­ją re­la­cję z Kir.


    W tam­tym cza­sie szło nam fa­tal­nie, wszyst­kie wspól­ne dni koń­czy­ły się kłót­nią, wła­ści­wie każ­dy za­mie­niał się w wiel­ką, wy­peł­nio­ną te­atral­ny­mi ge­sta­mi bi­twę. By­li­śmy wte­dy ra­zem od trzech, mo­że czte­rech lat. Etap na­mięt­no­ści mie­li­śmy daw­no za so­bą, zo­sta­ły dwa na­stęp­ne: in­tym­no­ści i za­an­ga­żo­wa­nia. Ty­le że mnie za­le­ża­ło na tym pierw­szym, a jej na tym ostat­nim. Przy­naj­mniej ta­ką mam teo­rię, tak to so­bie tłu­ma­czę.


    Z per­spek­ty­wy cza­su wszyst­ko wy­da­je mi się pro­ste: zde­cy­do­wa­nie nie by­łem go­to­wy na mał­żeń­stwo, a jej cho­dzi­ło wła­śnie o to. Po­trze­bo­wa­ła bez­pie­czeń­stwa, co by­ło dla mnie zro­zu­mia­łe, a jed­no­cze­śnie fru­stru­ją­ce, bo, sam pan ro­zu­mie, ile moż­na mó­wić w kół­ko o tym sa­mym: że ze­gar bio­lo­gicz­ny, że nie sta­je­my się młod­si, że zna­jo­mi już za­rę­cze­ni, za­dłu­że­ni, za­sy­pa­ni pie­lu­cha­mi, a my, jak te koł­ki, tkwi­my na tym sa­mym, stu­denc­kim eta­pie.


    Sko­ro, jak pan mó­wi, mo­je pry­wat­ne spra­wy zo­sta­ją mię­dzy na­mi, to chy­ba mo­gę się przy­znać: naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie umia­łem znieść te­go, za prze­pro­sze­niem, glę­dze­nia, bo by­łem odro­bi­nę in­nym czło­wie­kiem niż te­raz. Wciąż jesz­cze ży­łem pi­jac­kim dry­giem stu­diów, wspo­mnie­nia­mi, na­dzie­ja­mi na mniej przy­ziem­ną, lep­szą eg­zy­sten­cję, któ­rej wszy­scy bę­dą mi za­zdro­ścić, choć sam do koń­ca nie wie­dzia­łem, na czym mia­ła­by po­le­gać. Kir nie po­tra­fi­ła po­jąć mo­jej nie­chę­ci do sta­bi­li­za­cji, trak­to­wa­ła ją jak zwy­czaj­ny brak doj­rza­ło­ści, któ­rą ona, dzię­ki swej nie­omyl­nej in­tu­icji, oczy­wi­ście daw­no już po­sia­dła.


    Tak czy owak, na na­pię­tą już sy­tu­ację w do­mu na­ło­ży­ła się ta hi­sto­ria w pra­cy, do któ­rej, jak już mó­wi­łem, wo­lał­bym nie na­wią­zy­wać, ale wy­glą­da na to, że nie mam wyj­ścia, bo jak ina­czej uza­sad­nię spę­dza­nie sied­miu dni w ty­go­dniu w ka­zi­mier­skich knaj­pach, nie wy­cho­dząc w pań­skich oczach na al­ko­ho­li­ka? To był nie­zręcz­ny, nie­po­trzeb­nie roz­bu­cha­ny in­cy­dent, w któ­rym rze­czy­wi­ście mo­gła być odro­bi­na mo­jej wi­ny, ale na pew­no nie złej wo­li. Nie chcę się tłu­ma­czyć, nie czu­ję ta­kiej po­trze­by, tym bar­dziej że ko­niec koń­ców to ja by­łem naj­więk­szym po­szko­do­wa­nym ca­łej afe­ry.


    Po pro­stu szyb­ko opo­wiem, co się wy­da­rzy­ło, i miej­my to z gło­wy.


    To by­ła mo­ja pierw­sza pra­ca na pe­łen etat. Świe­żo po stu­diach, po obro­nie, któ­ra za­ję­ła mi dwa la­ta i po­chło­nę­ła pięć ra­zy wię­cej ener­gii, niż po­win­na, tra­fi­łem tam, gdzie wszy­scy, czy­li do kor­po. I po­czu­łem się, jak­by ktoś gwał­tow­nie obu­dził mnie z pięk­ne­go snu.


    Nie wiem, ja­kim cu­dem, ale przez tam­te pięć lat na uczel­ni, a wła­ści­wie sie­dem, ży­łem w prze­ko­na­niu, że czas stoi w miej­scu. Wie pan, nie cho­dzi o to, że pie­lę­gno­wa­łem mrzon­ki o zna­le­zie­niu pra­cy w tak zwa­nym za­wo­dzie (zresz­tą pe­da­go­gi­ka, de­li­kat­nie mó­wiąc, ni­g­dy nie by­ła mo­ją pa­sją). Nie mia­łem też na­dziei na ja­kieś wiel­kie pie­nią­dze. Po pro­stu na stu­diach na­uczy­łem się kom­plet­nie nie my­śleć o przy­szło­ści. W mo­im apa­ra­cie po­ję­cio­wym w ogó­le nie by­ło ta­kiej ka­te­go­rii – wy­par­ła ją te­raź­niej­szość. Aż na­gle to wiecz­ne te­raz mnie zdra­dzi­ło: po­sa­dzi­ło mnie za biur­kiem. I sie­dzia­łem za nim od po­nie­dział­ku do piąt­ku, od dzie­wią­tej do sie­dem­na­stej trzy­dzie­ści („prze­rwa obia­do­wa nie wli­cza się w czas pra­cy”).


    Co gor­sza, o to biur­ko wca­le nie by­ło ła­two. Ja­ko świe­ży ab­sol­went z nie­mal ze­ro­wym do­świad­cze­niem (nie li­cząc jed­nej czwar­tej eta­tu w pew­nej knaj­pie na Pod­gó­rzu) mu­sia­łem spo­ro się na­bie­gać, na­uśmie­chać i na­kła­mać, że­by przy­ję­li mnie gdzie­kol­wiek. Tym bar­dziej, że za­bro­ni­łem so­bie pra­cy za pła­cę mi­ni­mal­ną, a już na pew­no w ob­słu­dze klien­ta, od któ­rej mnie od­rzu­ca­ło, od­kąd na pierw­szym ro­ku stu­diów spę­dzi­łem kil­ka ty­go­dni na okre­sie prób­nym w pew­nej sta­le upa­da­ją­cej fir­mie na Czy­ży­nach.


    Każ­da ko­lej­na roz­mo­wa kwa­li­fi­ka­cyj­na ła­ma­ła mój stu­denc­ki krę­go­słup mo­ral­ny, na­ka­zu­ją­cy mi czę­sto­wać obo­jęt­no­ścią lu­dzi ocze­ku­ją­cych ode mnie za­an­ga­żo­wa­nia w rze­czy, któ­re mia­łem głę­bo­ko gdzieś. Z fir­my na fir­mę, z biu­ra na biu­ro za­czy­na­łem ro­zu­mieć, że je­dy­nym spo­so­bem na prze­ko­na­nie re­kru­te­ra jest udzie­le­nie do­kład­nie ta­kich od­po­wie­dzi, ja­kich się ode mnie ocze­ku­je, oraz przed­sta­wie­nie ich do­kład­nie w ta­ki spo­sób, ja­kie­go się ode mnie ocze­ku­je.


    Ow­szem, to ba­nał, ale ja do te­go ba­na­łu mu­sia­łem doj­rzeć, bo prze­cież wy­cho­wa­no mnie w prze­ko­na­niu, że po­win­ni­śmy ro­bić to, co ko­cha­my. Wszy­scy mó­wi­li: po­dą­żaj za swo­ją pa­sją al­bo: ży­cie jest krót­kie, al­bo: te­raz al­bo ni­g­dy. Sły­sza­łem to od naj­wcze­śniej­sze­go dzie­ciń­stwa, za­nim jesz­cze o czym­kol­wiek mo­głem de­cy­do­wać sam, wy­ro­słem więc w wie­rze, że nikt ni­g­dy nie bę­dzie ka­zał mi ro­bić rze­czy, na któ­re nie mam ocho­ty.


    A tu­taj na­gle od wszyst­kich, na­praw­dę od wszyst­kich, do­sta­ję bez­czel­nie jed­no­znacz­ne sy­gna­ły: że­by prze­żyć, mu­sisz kła­mać. Pro­sto w oczy, z uśmie­chem na ustach i po­zy­tyw­ną ener­gią w oczach.


    Nie mia­łem więc wy­bo­ru – nie dał­bym ra­dy bez au­to­su­ge­stii. Do­tąd gar­dzi­łem nią jak naj­gor­szym złem mo­ral­nym, a te­raz mu­sia­łem za­ak­cep­to­wać ją ja­ko smut­ną ko­niecz­ność. I zro­bi­łem to. I sta­łem się mi­strzem. Mi­strzem au­to­su­ge­stii. I tak już wła­ści­wie zo­sta­ło.


    Tak zo­sta­ło.


    Ale pan prze­cież nie chce słu­chać o mnie. Pan chce Ro­ba­ka. Bło­ta, mro­żą­cych krew w ży­łach szcze­gó­łów i psy­cho­lo­gicz­ne­go por­tre­tu po­two­ra, do pań­skie­go tru-krajm be­st­se­le­ra, praw­da? Obie­cu­ję, że bę­dę się stresz­czał.


    Zna­la­złem więc w koń­cu pra­cę, a że­by za­mor­ty­zo­wać po­sta­ka­de­mic­kie ude­rze­nie o zie­mię, mo­je pierw­sze peł­no­eta­to­we wy­pła­ty wy­da­wa­łem na al­ko­hol. Pod pre­tek­stem ra­to­wa­nia swo­je­go ży­cia in­te­lek­tu­al­ne­go za­czą­łem wię­cej czy­tać. Zro­bi­łem so­bie ta­tu­aż, że­by po­czuć się odro­bi­nę bar­dziej wy­jąt­ko­wym. Zro­bi­łem na­wet dwa, ale to nie po­dzia­ła­ło, bo wszy­scy do­oko­ła też je mie­li, więc na dru­gim po­prze­sta­łem. Czu­łem, że wy­ra­sta wo­kół mnie nie­wi­dzial­na klat­ka, a ja nie mam ab­so­lut­nie żad­ne­go po­my­słu na to, jak się z niej wy­do­stać.


    I prze­pra­co­wa­łem tak rok – ujarz­mio­ny, osio­dła­ny, spa­cy­fi­ko­wa­ny – kie­dy to zo­sta­łem oskar­żo­ny o nie­sto­sow­ne za­cho­wa­nie wo­bec ko­le­żan­ki z pra­cy, któ­rej imie­nia, z oczy­wi­stych wzglę­dów, wy­mie­niał nie bę­dę. Na­zwij­my ją Ze­ra.


    Ze­ra by­ła dziew­czy­ną co naj­mniej atrak­cyj­ną, a przy tym ener­gicz­ną i, hm, lu­bią­cą się za­ba­wić. A przy­naj­mniej za ta­ką ucho­dzi­ła, je­śli wie pan, o czym mó­wię. Mia­ła ty­le lat co ja, pra­co­wa­ła na tym sa­mym sta­no­wi­sku i sie­dzia­ła dwa biur­ka obok. Skoń­czy­ła re­li­gio­znaw­stwo i jej mo­ty­wa­cja za­wo­do­wa nie róż­ni­ła się od mo­jej: cho­dzi­ło tyl­ko i wy­łącz­nie o pie­nią­dze. Nie­na­wi­dzi­li­śmy tej pra­cy.


    Do­syć szyb­ko na­wią­za­li­śmy luź­ną, ko­le­żeń­ską re­la­cję, któ­ra wy­nik­nę­ła przede wszyst­kim z nu­dy. Kie­dy Ze­ra nie mo­gła już znieść ko­lej­nych go­dzin nad eks­e­lem i ał­tlu­kiem, pi­sa­ła do mnie na sla­ku, a ja, z uwa­gi na jej mi­łą po­wierz­chow­ność, ocho­czo od­po­wia­da­łem. Dzię­ki nie­win­ne­mu flir­to­wi dni mi­ja­ły szyb­ciej.


    Nie mia­łem po­ję­cia, w ja­ki do­kład­nie spo­sób za­pra­co­wa­ła so­bie na dwu­znacz­ną re­pu­ta­cję w ti­mie, ale na­le­ża­ła do nie­go kil­ka mie­się­cy dłu­żej niż ja, mo­gło więc zda­rzyć się nie­jed­no. Ow­szem, za­uwa­ży­łem, że no­si­ła bar­dzo moc­ny ma­ki­jaż, co mi by­naj­mniej nie prze­szka­dza­ło, i że uśmie­cha­ła się, nie tyl­ko do mnie, w spo­sób, któ­ry przez wie­lu mógł­by być uzna­ny za dość wy­zy­wa­ją­cy.


    Pro­szę mnie do­brze zro­zu­mieć: ja nie chcę zrzu­cać na ni­ko­go wi­ny. Zresz­tą z ni­cze­go nie mu­szę się tłu­ma­czyć. Chcę tyl­ko na­kre­ślić pa­nu ob­raz sy­tu­acji, że­by zbyt po­chop­nie mnie pan nie oce­niał, bo o to prze­cież bar­dzo ła­two. Po­tem opu­bli­ku­ją pań­ską książ­kę, a ja wyj­dę w niej na zbo­czeń­ca. Spo­koj­nie, już za chwi­lę opo­wiem o Ro­ba­ku.


    Do wspo­mnia­ne­go zaj­ścia do­szło w oko­licz­no­ściach ba­nal­nych: na fir­mo­wej im­pre­zie in­te­gra­cyj­nej.


    By­li­śmy we Fran­ti­cu. Ten klub już chy­ba nie ist­nie­je – mo­że to i do­brze, sam nie wiem. Wie­le osób przy­pro­wa­dzi­ło swo­je dru­gie po­łów­ki, ale Kir z ja­kie­goś po­wo­du nie mo­gła przyjść. Za­cho­ro­wa­ła al­bo mu­sia­ła po­je­chać do ro­dzi­ców, nie pa­mię­tam. W każ­dym ra­zie by­łem sam, a al­ko­hol sta­wia­ła kor­po­ra­cja. Nie pa­mię­tam li­mi­tu dar­mo­wych drin­ków, ale mu­siał być spo­ry, bo upi­łem się bar­dzo szyb­ko. Mia­łem wy­jąt­ko­wo do­bry hu­mor. W cią­gu go­dzi­ny wsko­czy­łem na no­wy po­ziom zna­jo­mo­ści z co naj­mniej trze­ma ko­le­ga­mi z dzia­łu, do­wie­dzia­łem się, kto pa­li zio­ło, kto nie i jak bar­dzo wszy­scy nie­na­wi­dzą tej ro­bo­ty.


    Jak mo­że się pan do­my­ślić, przy­szła też Ze­ra. Mo­je wspo­mnie­nia z tam­te­go wie­czo­ru są moc­no za­tar­te, ale na pew­no pa­mię­tam, jak wy­glą­da­ła.


    Tro­chę już mó­wi­łem o jej wy­glą­dzie: by­ła na­praw­dę ład­na. Kształ­ty, ta­lia, krę­co­ne wło­sy, pu­szap, zło­te oku­la­ry z ta­ką mod­ną, cien­ką ram­ką, ru­da szmin­ka, ni­ski głos. Przy­szła ja­ko ostat­nia, w czer­wo­nej mi­ni, w szpil­kach. Wszy­scy się za nią oglą­da­li. Wszy­scy. Ale ona, przy­naj­mniej wte­dy, uśmiech­nę­ła się tyl­ko do mnie.


    Po­wta­rzam, nie chcę się tłu­ma­czyć. Po pro­stu mó­wię, jak by­ło. Wy­glą­da­ła olśnie­wa­ją­co, a ja by­łem pi­ja­ny. A po nie­dłu­giej chwi­li ona też.


    Za­czę­li­śmy tań­czyć. Wy­da­wa­ło mi się, że nikt nie zwra­ca na nas uwa­gi, ale już w po­nie­dzia­łek prze­ko­na­łem się, że wręcz prze­ciw­nie: ob­ser­wo­wa­li nas i ko­men­to­wa­li na­sze za­cho­wa­nie wszy­scy, a już naj­bar­dziej ci, któ­rzy wie­dzie­li, że mam dziew­czy­nę (wkrót­ce wie­dział o tym każ­dy).


    Póź­niej nie da­ło się zna­leźć oso­by, któ­ra by nie twier­dzi­ła, że fi­nał tej hi­sto­rii ła­two by­ło prze­wi­dzieć, ale w trak­cie im­pre­zy nikt oczy­wi­ście nie re­ago­wał, na­wet gdy po ko­lej­nym tań­cu i ko­lej­nym wspól­nym drin­ku za­czę­li­śmy się ca­ło­wać. Zresz­tą wie pan, jak jest w ta­kich klu­bach: gło­śno, tak gło­śno, że wła­sne my­śli do­cie­ra­ją do czło­wie­ka jak­by zza gru­bej ścia­ny, z głu­chym opóź­nie­niem.


    Nie chcę wcho­dzić w szcze­gó­ły. Zresz­tą, jak już mó­wi­łem, nie wszyst­ko pa­mię­tam. Nie ule­ga jed­nak wąt­pli­wo­ści, że za­czę­li­śmy się prze­su­wać w stro­nę ła­zie­nek.


    Pan się krzy­wi. Nie dzi­wi mnie to. Przej­dę więc do sed­na: zna­leź­li­śmy się w cuch­ną­cej mo­czem ka­bi­nie, ob­śli­nie­ni pi­jac­ką żą­dzą i pró­bu­ją­cy po­żreć się żyw­cem. Tak, wciąż czu­ję do sie­bie obrzy­dze­nie, kie­dy o tym my­ślę, ale prze­cież nic już nie po­ra­dzę. Sta­ło się.


    No więc wszyst­ko to­czy­ło się na swój ty­po­wy, obrzy­dli­wy spo­sób ku nie­ubła­ga­ne­mu fi­na­ło­wi, kie­dy na­gle ona prze­sta­ła. Coś się w niej za­cię­ło. Coś w niej wy­trzeź­wia­ło, otrzą­snę­ło się i za­czę­ło wy­gi­nać w dru­gą stro­nę.


    Ode­pchnę­ła mnie, za­mknę­ła oczy, wbi­ła ple­cy w ścia­nę ka­bi­ny i, z rę­ka­mi we wło­sach, za­czę­ła dy­szeć, po­wo­li, me­cha­nicz­nie, jak­by od­li­cza­ła do dzie­się­ciu.


    Jesz­cze do mnie nie do­tar­ło, że oko­licz­no­ści zu­peł­nie się zmie­ni­ły. Sam pan ro­zu­mie, by­łem roz­pę­dzo­ny. Dla­te­go do­tkną­łem jej twa­rzy i za­czą­łem uda­wać czu­łość. Wy­po­wie­dzia­łem jej imię, ci­szej niż za­zwy­czaj, ze zdrob­nie­niem, pod­nio­słem jej pod­bró­dek i chcia­łem spoj­rzeć w twarz, a po­tem znów za­cząć ca­ło­wać.


    Ale kie­dy zbli­ży­łem usta do jej ust, zu­peł­nie jej od­bi­ło. Ode­pchnę­ła mnie, o wie­le moc­niej niż wcze­śniej. Za­czę­ła się wy­dzie­rać, ude­rzać mnie na oślep, pła­kać. Wie pan, kom­plet­na pa­ra­no­ja.


    Osłu­pia­łem. Pod­nio­słem rę­ce, po­ka­zu­jąc, że nie za­mie­rzam jej wię­cej tknąć, zro­bi­łem wiel­kie oczy i wy­sze­dłem z ka­bi­ny, przed któ­rą sta­ła ko­lej­ka złych, znie­cier­pli­wio­nych i zde­gu­sto­wa­nych ko­biet. Jed­na za­czę­ła na mnie krzy­czeć. In­na sta­nę­ła mi na dro­dze, po­pa­trzy­ła w oczy i nie chcia­ła wy­pu­ścić. Wku­rzy­łem się, wy­mi­ną­łem je ja­koś i wy­bie­głem.


    I ty­le. Do ni­cze­go wię­cej nie do­szło. Se­rio.


    Wy­sze­dłem z klu­bu i wró­ci­łem do do­mu. Nie przy­zna­łem się Kir. Mia­łem oczy­wi­ście na­dzie­ję, że się nie do­wie. Nie chcia­łem jej ra­nić. By­łem na sie­bie wście­kły i pró­bo­wa­łem o wszyst­kim jak naj­szyb­ciej za­po­mnieć. Po­sta­no­wi­łem ni­g­dy wię­cej nie roz­ma­wiać z Ze­rą.


    By­łem jed­nak na­iw­ny, bo jak się pan do­my­śla, w po­nie­dzia­łek cze­ka­ła mnie ofi­cjal­na roz­mo­wa z tim­li­der­ką, wy­py­tu­ją­cą o ca­łe zaj­ście, zu­peł­nie zresz­tą nie­po­trzeb­nie, bo ja­kimś cu­dem zna­ła wię­cej szcze­gó­łów ode mnie. Otóż, pro­szę so­bie wy­obra­zić, Ze­ra twier­dzi­ła, że ją do wszyst­kie­go zmu­si­łem. Że to był, no wie pan, gwałt.


    Wście­kłem się. Wsta­łem od sto­li­ka w mi­ting ru­mie – od oł­pen spej­sa od­dzie­la­ło nas szkło – i za­czą­łem krzy­czeć. Że to wszyst­ko kłam­stwo. Że ona trzy­ma jej stro­nę, bez ja­kich­kol­wiek do­wo­dów. Że prze­cież opi­nie krą­żą­ce o Ze­rze nie są chy­ba bez zna­cze­nia.


    Mo­je ar­gu­men­ty, a tak­że spo­sób, w ja­ki je ar­ty­ku­ło­wa­łem, naj­wy­raź­niej nie przy­pa­dły tim­li­der­ce do gu­stu, bo już na­stęp­ne­go dnia do­sta­łem wy­po­wie­dze­nie. Nie padł wpraw­dzie ża­den ofi­cjal­ny za­rzut, nikt nie wzy­wał po­li­cji, nie we­zwa­no mnie do są­du, ale pra­cę jed­nak stra­ci­łem. Pierw­szą na pe­łen etat, ja­ką mia­łem w ży­ciu. Przez je­den nie­po­waż­ny, pi­jac­ki wy­bryk. Przez Ze­rę. Świet­ny po­czą­tek kor­po­ka­rie­ry, praw­da?


Resz­ta tek­stu do­stęp­na w re­gu­lar­nej sprze­da­ży.
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